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LEONARDO DA VINCI.
Sławny założyciel Florenckiej szkoły ma­

larstwa Leonardo da V inci (Vinczi), którego 
tu wizerunek pełen wyrazu kładziemy, uro­
dził się 1450 r. w miasteczku Vinci niedale­
ko Florencyi. W  młodzieńczym wieku zaj­
mował się już malarstwem, rzeźbą, budowni­
ctwem, poezyą i muzyką; za młodu jeszcze 
powołanym był przez księcia Sforza do Me- 
dyolanu. T u  założył akademią rysownictwa, 
i zjednał sobie chwalę biegłego architekty. 
W  r. 1499 powrócił do Florencyi, gdzie pilną 
pracą i celującym talentem malarczym przy­
szedł do tak znacznego majątku, żedotn jego 
co do wygód i przepychu nieustępował pała­
com książęcym; utrzymywał nawet paziów i 
liczną służbę dworską. Był poważany u lu- 
biony od wszystkich którzy go zblizka znali. 
Z Florencyi udał się na krótki czas do Rzy­
mu, zkąd na wezwanie króla Franciszka Igo 
pośpieszył 1515 r. do Francy i, gdzie zatru­
dniał się tylko A lchem ią , w powszechnej 
wówczas wziętości będącą, i tam 1519 r. za­
kończył życie, nie na ręku wszakże króla., 
przyjaciela swego, jak  pospolicie głoszono.

Leonardo był mistrzem który całe życie 
zgłębiał i doskonalił swoją sztukę. Najwyż­
sza prawda w przedstawieniu była jego idea­
łem i celem do którego dążył. Ztąd też roz­
maity wyraz ludzkich charakterów by ł dla

niego przedmiotem ciągłych postrzeżeń. 
W  tym celu zwykł bybzgromadzac około sie­
bie ludzi niższego stanu,, których napojem i 
żartami podbudzał, aby w wesSłym humorze 
całą szczerotę duszy na obliczach wyjawiali. 
Wówczas Leonardo odrysowy wał najwyrazist­
sze twarze, rozradowanego towarzystwa dla 
swojej nauki. Częstokroć także towarzyszył 
zbrodniarzom na miejsce kary, aby na zbla­
dłem, ich obliczu dostrzegać stopniowe wzma­
ganie się śmiertelnej trwogi. Ciągle nosił z 
sobą pugilares, w którym każdy uderzający go 
przedmiot, osobliwie wyraziste głowy, kilką 
śmiałemi rysami odznaczał. Z tych to ulo­
tnych szkiców powstał zbiór karykatur, wkrót- 
ę6 po zgonie Leonarda wydany.

Najsławniejszym obrazem tego mistrza jest 
W ieczerza Pańska, której odrys w N .3 4 z r .  
1834 Mag. Pow. umieściliśmy. Niezrównane 
to dzieło odmalował na ścianie w refektarzu 
u Dominikanów Santa-M aria  delle Grazie 
w Medyolanie. Artysta do przedstawienia 
swego obrał chw ilę, w której Chrystus mó­
wił s łow a: '„Jeden  z was mię wyda.“ P ra­
wdziwie mistrzowską ręką umiał nadać roz­
maity i zadziwiający wyraz twarzom Aposto­
łów, na których ciekawość, obawa i chęc wy­
jawienia swojej -niewinności widocznie się 
przebija. Głowa Judasza najwięcej zadała
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t r udu  mistrzowi,  który usi łował  nadać  jej  
wyraz najwyższej  złośliwości i przeńiewier-  
stwa; bezzasadną wszakże jest  powiastką, j a ­
koby  głowa ta przedstawiała rysy twarzy 
przeora klasztoru. Również nie należy wie­
rzyć podaniu ,  ze Leon a rd o ,  pomimo wielu 
usiłowań niezdołał  wykończyć oblicza Z b a ­
wiciela, z powodu iż uzna ł  niepodobieństwo 
wyrazić bozkość w ludzkiej postaci. Owszem 
znawcy sztuki zapewniają ze g łowa Zbawicie­
la  w obrazie najdokładniej  i do podziwienia 
jes t  wykończoną,  lecz skutkiem zaniedbania 
w  jakiem to arcydzieło długi czas zostawio­
no,  zatartą, została. Obraz ten A lfresco  na 
wilgotnej i salet łę sączącej ścianie odmalo­
wany,  wiele ucierpiał  w 1726 r. przez me- 
dyołańskiego malarza ,  który się udawał  za 
posiadającego tajemnicę przywracania sp ło­
wiałych kolorów; a gdy później refektarz na 
skład siana i słotny o b r ó c o n o , pomnik ów 
sztuki stał  się igrzyskiem żołdactwa.  Zna j ­
dują się wszakże liczne i wybdrńe kopije te ­
go pierwotworu przez najcelniejszych uczniów 
Leonarda  wykonane ,  i pod względem sądu 
dzieła równie ważne. Obecnie po zniesieniu 
klasztoru, władza cywilna chroni  pie rwotwór 
od  dalszego uszkodzenia dla podziwu wiel­
bicieli.

HUGO GROTIUS.
P R A W O  P O K O J U  I W O J N Y .

Grotius należy do najsławniejszych prawni­
ków XVII wieku. Był; I lol lendrem, urodził  
się 1583 r. w Delft ze znakomitej  familii. Za­
ledwie lat 21 mając ,  piastował już  na jwa­
żniejsze urzędy w kraju.  Był płatnikiem w 
Rotterdamie i członkiem stanów szlachetnych, 
kiedy przyłączywszy się do stronnictwa prze­
ciw neco Barne weldtowi i Maurycemu,  uwikła-
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nym  został w sprawę, która ukończyła ś ięna j ­
gorzej  dla n iego ,  albowiem skazano go na 
w i e c z n e w  twierdzy więzienie. A tak w trzy­
dziestym roku życia u traci ł  dalszy pol i ty­
czny zawód.

Siedział w więzieniu przez półtrzecia roku,  
zajmując się najwięcej nauką  starożytności 
i teologią. Jego żona, s ławna  rządkiem p o ­
święceniem się dla niego, mogącem służyć za 
przykła d  płci swojej,  udafbwała  go wolnością. 
Otrzymawszy pozwolenie od dozorcy więzie­
nia, na udzielanie swojemu mężowi książek po­
t rzebnych  do jego  nauki,  Pani Grotius zwy­
kł a  je  była odsy łać zawsze w wielkićm pudle 
na  to sporządzonem: niepotrzebne księgi od­
chodzi ły tymże samym sposobem. W  p o ­
czątkach pilnie przeglądano owe pudło  przy 
twejściu i wyjściu, czyli zawiera ściśle to tyl­
ko co zawierać powinno stosownie do pozwo­
lenia. Ale po długim przeciągu czasu, kiedy 
pudło  odbywało swoję zwyczajną podróż

nie zawierając w sobie n igdy nic pode jrza- 
nego, pilność strażników całkiem ustała;  w 
przyjaznej  więc chwili podczas nieobecności  
kommendanta cytadelli, Pani  Grotius kazawszy 
ukryć swojego męża w pudł o  zamiast książek, 
dała znak, aby strażnicy wynieśli go za drzwi. 
Dozorcy zaś ,  nie mogąc  powziąść najmniej­
szego podej rzen ia ,  sami więźnia swojego 
uwolnili. T a  szlachetna niewiasta została na­
tychmiast  uwięzioną w miejsce jej  męża, 
ktorego tak dowcipnie i tak odważnie oswo­
bodziła z pod zamknięcia; ale po niejakim cza­
sie puszczono j ą  na wolność, a wszyscy je -  
dnozgodnie oddawali  jej  zasłużone pochwały.

Grotius uda ł  się do Francyi  i p rzybył  do 
Pa ry ża ,  gdzie znalazł naj lepsze przyjęcie u 
kilku znakomitych osób, którzy już  znali po­
przednio jego  zasługi. Ponieważ dobra  zo­
stały mu skonfiskowane,  u jrza ł  się przeto w 
bardzo przykrem położeniu,  j ednak  król  fran- 
cti zki j ako szukającemu u  rządu opieki, nad­
to w nagrodę zasług, j akie Francyi  wyświad­
czył w różnych interesach poselskich, wyzna­
czył m u  ponsyą na przyzwoite utrzymanie.  
Oddał  śię naukom,  gorliwiej niż k iedykolwiek, 
czego dowodzą jego  papiery l iczne,  i ułożył  
wielką liczbę dzieł teologicznych i polity­
cznych. Jedno z nich zasługujące na na j ­
większą uwagę ,  którem swoje imie wsławił ,  
nosi tytuł :  De ju r e  p a d s  et belli (o prawie 
pokoju i wojny; .  Napisane po łacinie,  ale 
prawie na wszystkie europejskie języki prze­
łożone. Jest  to księga wielkiej wagi, powie­
my kilka słów i  o niej.

Pojąwszy doskonale potrzebę wojny,  jako 
jedyny środek zaspokojenia wszelkich sporów 
i krzywd zachodzących pomiędzy narodami ,  
ponieważ niema żadnego t rybunału ,  gdzieby 
się mogły po rozstrzygnienie ze swojemi spra­
wami udawać,  i wystawiwszy razem nadużycia, 
jakich oręż staje się tak często przyczyną, kie­
dy' przed rozpoczęciem wypraw, rządy więcej 
myślą o sile, klórąby wystawić przeciw dru ­
gim można ,  j ak  o prawach ludzkości,  G ro ­
tius usiłuje postanowić tak zwany kodex w o ­
jenny.  Oznacza zdarzenia, w których wojna 
słusznie może być przedsięwziętą, a w k tó­
rych staje się występkiem. W o jn a  nie jest 
zupełnie przeciwną prawom przyrodzenia;  
sarna natura daje nam liczne przykłady 
wojen jednych istot z drugiemi. A kiedy 
stan zwierząt, zmusza je  koniecznie do 
nieustannej walki pomiędzy sobą, i dla tego 
natura oręźe jakie im użyczyła, zostawia na 
zawsze przy ich boku; człowiek podnosi lub 
składa b ro ń  swoję dowolnie,  walczy z podo- 
bnemi sobie i s to tami , tylko przypadkowo; 
cel więc jego  w dobyciu oręża, powinien być 
jedynie dla osiągnienia sprawiedliwości i p o ­
koju.  W ojn a  tyle za sobą pociąga nieszczęść, 
tyle okropności,  iż sumiennie zważyć należy • 
powody,  które nas do niej zmuszają. Walkę  to­
czyć powinny same w o js k a , ludy są tylko
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widzami: i nic upow ażn ić  n ie  zdo ła  n a  do ­
wolne g w ałty  w alczących  w o jow ników . M o r­
d e rs tw a ,  spus to sze n ia ,  w yuzdane ,  rospusty ,  
rów n ie  są żb rodn iczem i w czasie  w o jn y  j a k  
i w czasie pokoju-, p raw ą  i zasady  n io r a łn o -  
ści są tez sam e zawsze; po w ag a  d,o k tó re j  G ro -  
tius o d w o łu je  się ciągle w p rzep isach  przez 
siebie s tanow ionych ,  op ie ra  się n a  sa m ych  ze 
p ra w a c h  ludzkości.  W y d a rz e n ia  h istoryczne, 
zdania  filozofów, poetów , p ra w n ik ó w  w szy s t­
kich  czasów i n a ro d ó w ,  a szczególnie  s t a ro ­
żytności g reck ie j  i rzym skiej ,  są tre śc ią  n a  k tó ­
re j  o p ie ra  każde  sw oje  z d a n ie ,  i p o d  ty m  
w zg lą d em  uw ażana  księga j e g o ,  je s t  dz ie łem  
ró w n ie  g o dne tu  uw ie lb ien ia  lak  co do g r u n ­
to w n e j  i o b szerne j  nauki,  j a k o  też lu d z k o śc i  
i g łę b o k ie j  polityki.

Dzje.1 p to o f ia row ane  dla L u d w ik a  XIII, k tó ­
r e m u  a u to r ,  ja k  sa m  w yrażą w ty tu le ,  z łoży ł 
je  w ho łdz ie  ja k o  o z d o b io n e m u  p r z y d o m ­
k iem  sp raw ied liw ego ,  nie w ie lk ie  po u k ar  
za n iu  się z rob iło  w rażenie .  W ięc e j  zyska­
ło  p o c h w a ł  za granicą.-— O d  c z a s u ,  j a k  k a r ­
d y n a ł  R iche l ieu  s tanął na czele  rządu, G ro -  
tius nie b y ł  ju ż  tyle co daw nie j  bez p ie cz n y m  
we F ra n c y i .  M in is ter  ten ja k o  kato lik  i ro ja l i -  
sta, nie w iele d b a ł  o h o l le n d ią  i p ro tes tan ta ,  
w y g n a n e g o  z k ra ju ,  k tó ry  w sze lk ienn  s i la ­
m i p o p ie ta ł  sw o je  s t ro n n ic tw o .  P ensyą ,  
łz k tórej s.i.ę do tąd  u trzy m y w a ł,  odję to  w k ró tc e  
s ła w n e m u  w y gnańcy .  Szczęściem  S zw ecya 
o f ia row ała  m u sch ron ien ie ,  O x e n s i iern, c h c ą c , 
m ie ć  p rzy  sob ie  cz łow ieka tak rzadk ich  z a s łu g  
i zdolności ,  p o w o ła ł  go  do  S z to k h o lm u  i m ia ­
n o w a ł  yadcą s tanu .  W k r ó tc e  po lem  w y b r a ł  
go  na  posła  do F ran cy i .  T a k i  w y b ó r  d o ­
syć a tn b a rasu jąc y  d la I łicheliego, k tó reg o  G ro -  
tius nie bardzo  m ia ł  za co uw ielb iać ,  s p ra -  
w ił ,  iż podczas  p o w tó rn e g o  p o b y tu  w P a ­
ryżu, jak  najrzadz ie j  pokazyw ał się u  dw oru .  
Z y ł  sk rom nie  i w o d o sobn ien iu  tak  j a k  i d a ­
w nie j ,  k iedy b y ł  tylko w y g n a ń c e m  h o l le n -  
dersk im . W y p e łn ia ł /śc iś le  obow iązki pos ła ,  
lecz  m a ło  się w d a w a ł  w in tryg i po li tyczne.

W  roku  1645, g ab in e t  szwedzki, nie b a r ­
dzo k o n te m ,  ja k  się zda je  z d yp lom atyka ,  zbyt 
m a ło  czynnego ,  p rzeznaczy ł  n a  j e g o  m ie jsc e  
in n e g o  posła .  G ro t iu s  u d a ł  się w d ro g ę  z 
p o w ro te m  do S zw ecy i ,  z a c h o ro w a ł  w p o d r ó ­
ży tak n a g le  na  b rze g ach  m o rza  B ałtyck ie­
go,  iż po  k i lkodn iow e j  s łabośc i  za k o ń cz y ł  
życ ie .  Był to cz łow iek  z w ielką n au k ą ,  z 
u m y s łe m  g łę b o k o  re l ig ijnym ; wszystkie j e ­
go  czynnośc i  c e c h u je  ta w zn ios ła  f ilan trop ia ,  
k tó ra  n a m  ca ły  rodza j  ludzki uw ażać  każe 
za j e d n ą  rozga łęz ioną  rodzinę .

D Z IK IE  L U D Y  P Ó Ł N O C N E J  AMERYKI.

Jeżeli b ez s t ro n n ie  uw ażać b ęd z iem y  o b y ­
c z a je  i zw yczaje różnych  narodów , p rz e k o n a ­
m y  się n iezawodnie ,  iż nie ma ta k  dz ik iego  !

n a ro d u ,  w  k tó ry m  b y  się n ie d a ło  pos trzedz  śla­
dów  eyw ilizacyi,  i naw z a je m  tyle  o św ie c o n e ­
go, gdz iebyśm y  n ie  znaleźli zaby tków  j a k i e j ­
ko lw iek  dzikości. I  tak nazyw am y  In d y a n  
w A m eryce  d z ik ie m ! , a d la  tego  ty lko  d a ­
je m y  im  to  nazwisko, że się różnią od  n a s  w 
o b y cz a jac h  , k tó re  m y  u w a ż a m y  za -wykształ­
co n e  zupe łn ie .  Alę p o w ie d z m y  ta k ż e ,  że i 
oni p o d o b n e  o nas  m a ją  m n ie m a n ie ,  j a k  my 
o n i c h , czego nas tęp n e  dow odzą  p o d a n ia .

In d y an ie  w sile w ieku  sw o je g o  są s t rze lc a ­
mi i żo łn ie rza m i;  .w la tach po d esz ły c h  d o r a d ­
cam i.  C a ły  ich rząd sk ła d a  się z ra d y  m ę d r ­
ców . N a jw ię ce j  ćwiczą się w sz tuce w y m o ­
wy, pon iew aż  doskona li  m ó w cy ,  silny w p ły w  
w yw iera ją .  K o b ie ty  u p ra w ia ją  ro lę ,  g o tu ją  
je d z e n ie  , w y ch o w u ją  dzieci,  pam ię ta ją  i p r z e ­
sy ła ją  do  p o to m n o śc i  h is to ryczne  p odan ia .  
T ak ie  za tru d n ien ia  m ężczyzn i kobie t  u w aż a ­
ją  ja k o  n a jg o d n ie js z e  z n a t u r ą  rzeczy i h o n o ­
rem .  P o n iew aż  bjardzo m a ło  po trzeb  w y szu ­
kan y c h  m.ają, zos ta je  im w ie le  czasu w o ln e ­
go do rozm ów  i narad .  N asz p raco w ity  sp o ­
sób życią, nasze za tru d n ien ia ,  uw ażąją za n ie ­
w oln icze  i b ła h e ;  uczpność, w  k tó re j  m y  tyle  
ceny  p o k ła d a m y ,  zda je  się dla nich  p r ó ż n ą  i 
n iepo trzebną .  Z a  dow ód s łu ż y  w 1744  r .  za­
warta  u g o d a  pom iędzy  r z ą d e m  W irg in ii  i sze- 
ścią p lem ionam i Indyan .  P o  uko ń cz en iu  g łó ­
w nych  in teresów , ośw iadczyli  W irg iń scy  p e l -  
no m o c n icy  Indy a n o m , iż w  W ił ia m sb u rg U  zo­
stała o tw ar tą  szko ła  z fu nduszem  w y sta rcza ją ­
cym  na u trzy m an ie  sześciu Indy jsk ie j  m ło d z ie ­
ży ,  k tórych  na ty ch m ias t  m o g ą  p rz y s ła ć ,  dla 
p o b ie ra n ia  tamże nauk; oni zaś s ta rać  się będ ą ,  
a b y  o p ró cz  n ab ie ra n ia  g ru n to w n e j  oświaty , 
p rzyzw oic ie  b y l i  u t rz y m a n y m i.  N ależy  do 
p r a w id e ł  etykiety u  In d y an  n ie o d p o w iad a ć  
zaraz te g o  sam ego  dnia n a  u c z y n io n y  w n io ­
sek; znaczy ło  b y  to o b o ję tn o ść  i m a łe  c e n ie ­
nie  g d y b y  bez p o p rz e d n ie j  rozw ag i zaraz m ie ­
li o d p o w ia d a ć ;p rz e z  to je szcze dają poznać ,  że 
w n io se k  za w ażną  oko liczność  uważają: O d ­
łoży li  w ięc  o d p ow iedź  do dn ia  nas tęp n e g o .

M ów ca ich zaczął  od  podz iękow ań  rz ą d o w i  
W irg in i i  za je g o  ofiarę. „ W ie m y ,  m ó w ił  on, 
że rodza j  waszej nauk i w  szko łach  ud z ie la -  
n e j  w y so k o  cen ic ie ,  i że p rz e z  ten czas u t r z y ­
m an ie  naszych dzieci w  p o ś r o d  was w ie le  b y  
kosz tow ało .  S ądzim y  więc z tego, że w z g lę ­
d em  nas, m acie naj lepsze  zam iary ,  za co dzię­
k u je m y  w am  se rdecznie .  Je d n ak ,  ja k o  m ę d r ­
cy, zapew ne p rz y z n a c ie ,  iż różne  n a r o d y ,  
ro ż n e  p o ję c ia i  w y o b ra że n ia  m a ją ;n ie w e ź m ie -  
cie nam  prze to  za z łe  , jeźli p o w im y ,  iż w a ­
sze nauk i i sposób  w y ch o w an ia  nie zgadza  
się z u p e łn ie  z naszem  przekonan iem . Nie 
m ó w im y  tego b e z  p e w n y c h  zasad. K i lk u  z 
naszej m łodz ieży  w y ch o w a ło  się w k z k o ła c h  
p ó łn o c n y c h  p ro w in cy j;  obeznal i  s ię z e w sz y s t -  
kiemi waszemi n a u k a m i i w iadom ościam i,  ale 
pow róc iw szy  do nas  n ie  um ie li  b ie g a ć ,  n ie  
m ogli  owi m ęd rcy  sypiać po  lasach, by li  n ie -
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zdolni do znoszenia zimna i głodu, nie umieli 
nawet chaty sobie postawie', zwierza upo lo ­
wać, nieprzyjaciela pokonać; mówili n ie c z y ­
sto naszym, języ k iem ; nie zdali się oni na 
strzelców ani na rycerzy, ani wreszcie do ra ­
dy, słowem  by li  do niczego. Chociaż o d ­
rzucam y wasz w niosek, jed n ak  nie mniej 
obowiązani wam je s te ś m y , i dla okazania 
wam naszej w dzięczności, prosimy, abyście 
z W irginii przysłali do nas z dw unastu  c h ło ­
pców , a my troskliwie się nimi zajmiemy, 
aby  ich na ludzi wykształcić. “

Ponieważ Indyanie m ają  częste nader  spo­
sobności odbywania ob rad  na publicznych 
zgromadzeniach , nabrali przeto wiele w pra­
w y  i biegłości w prowadzeniu rozpraw. 
Starcy siedzą w pierwszym rzędzie, wojowni­
cy w drugim, a dzieci i kobiety  w trzecim. 
Obowiązkiem kobiet, je s t  pilnie słuchać, co 
się dzieje na tych obradach  i wrażać g łębo ­
ko  w pamięci wypadki, aby  je  dzieciom swo- 
im opow iada ły . Są to żyjące archiwa wszelkich 
spraw i stosunków i najwierniej przekazują 
potom ności wszystkie od  wieków ,traktaty, 
k tóre  , Amerykanie porów nyw ając ze swo- 
jem i na piśmie układami, znajdują w nich za­
wsze zupełną zgodność. Kto chce mówić, 
powstaje, inni milczą. K iedy mówca skoń­
czy, siada; zgrom adzenie  zostawuje mu 5— 6 
m inut czasu, aby zebra ł myśli; a gdy  czego za­
pom nia ł  dodać, 'po tem  wstaje i znowu mówi. 
P rzeryw ać  drugiem u naw et w potocznej roz­
mowie, uważają za wielką niegrzecznośći nie- 
przyzwoitość. Jakże przykładnem i sąte zwy­
czaje u  Indyan, kiedy przeciwnie u  nas z żądzy 
gadania jeden  drugiem u przeryw a i mówić 
nie daje.

• M E K S Y K  {Mehtt.)

( Dalszy ciąg.)

Udzieliwszy niektórych wiadomości wzglę­
dem starożytności meksykańskich, dołączamy 
teraz ryciny, wyjaśniające wiele powyżej nad­
mienionych postrzeżeń co do malarstwa i pi- 

postaciowego Meksykanów. —  Rycina 
pierwsza wystawia ubiory Meksykan za cza­
sów wtargnienia Hiszpanów do kraju. F ig. 
1 i 2ga okazuje nam  wojowników. Pierwszy 
z nich ma kirys z materyi bawełnianej i ta r­
czę; drugi zaś jes t  nagi a ciało jego  okryte 
siecią z wielkiemi węzłami, którą zarzucał n ie­
przyjacielowi swojemu na głowę- Fig. 3. jest  
to M ontezum a, przywłaszczycie! M eksyku, w 
dworskim stroju, jaki zwykł byl nosić w swo­
im pałacu. W ierzchnia  suknia jest perłam i 
wysadzona. W ło sy  na  szczycie głowy zwią­
zane i czerwoną przepasane wstęgą, jako ozdo­
bą  walecznych wodzów. Ma naszyjnik z dro­
gich kamieni, w jed n y m  ręku  kwiaty, w d ru­
gim trąbka zwinięta, gdzie się znajduje won­
na żywica. Nogi całkiem nagie, tak albowiem 
m eksykańscy malarze zwykli byli w o g ó ln o -  
śei przedstawiać swoich królów i znakomit­
sze osoby, dla pokazania, żetarcy ludzie nie na 
to są stworzeni, aby potrzebowali używać nóg 
jak  inni, lecz mają być  noszonymi bez ustanku 
w  palakinach przez s ług  swoich. —  Przedsta ­
wione następnie ryc iny ,  okazują nam  r ó ­
żne kształty pisma postaciowego czyli hie- 
roglificznego. Fig. 1 oznacza przybycie p ie r­
wszego hiszpańskiego biskupa do Meksyku w 
r. 1532. Fig. 2. śmierć jeg o  w 1519. Śla­
dy stąpania znaczą przybycie, zwieszona g ło ­
wa śmierć, a znaki liczebne czas oznaczają.
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Fig. 3. ma oznaczać śnieg spadły, który spra­
wił wielką śmiertelność, a ziarno świeżo w 
ziemię rzucone znpełnie zgubił. Fig. 4. 
oznacza chrzest Indyanki przez kapłana hi­
szpańskiego. Fig. 5. bunt i ukaranie Negrów

w Meksyku 1537 r. Fig. 6. zjawienie się 
dwóch komet, które są wyrażone pod po ­
stacią straszydła, w latach 1490 i 1529 roku. 
Fig.7.spustoszenia zrządzone w Meksyku przez 
ospę w 1538 r. —  Usiłowaliśmy podać ogól-

Fig. 5.
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ny ry s  s tanu spo łe cz n eg o ,  w ja k im  zn a jd o w a -  
\  li się M e k sy k an ie  w  czasie najśc ia  H iszpa­

n ó w ; te raz  p r z e d 'n a k r e ś le n ie m  k ilku  s łów  
o s ta roży tne j  icli stolicy, zw rócim y na  c h w i­
lę u w a g ę  do  dzie jów  k ra ju  od  czasu  p o d b i ­
cia. H iszpanie  je szcze  w  ro k u  1508 o d ­
kryli wyspę K u b ę ,  a d łu g o  jjaż poszuk iw a­
li na  zachodzie  am ery k ań sk ieg o  s ta łego  lą ­
du  k ra in  z k o p a ln ia m i  złota, gdy  w r. 1519  

.nam iestn ik  h iszpańsk i na  w yspie  K u b a  p o d a ł  
p r o je k t  m ę ż n e m u  F e rd y n a n d o w i K o r tez  u ja ­
rzm ien ia  M eksyku . Z aledw ie  j e d n a k  K o rtez  
z w y sp y  K u b a  o d p ły n ą ł ,  k ied y  nam ies tn ik  
ro z k a z a ł  m u  złożyć nacze lne  dow ództw o. 
R oz ją trzony  ta k tem  pon iżen iem  i w sp ar ty  od 
sw oich p rz y ja c ió ł  i w o jow n ików , pos tanow ił ,  
n ie  zw ażając  n a  wszelkie w łasne  n ie b ez p ie ­
czeńs tw o , p rzeds ięw zięc ie  d o p ro w a d z ić  do 
sk u tk u  w  500  ludzi p iecho ty  i 60- ja zd y .  
M on tezum a rządził  naów czas  M eksykiem , k tó­
re m u  także sąsiednie  k ra in y  pod lega ły .  
K ortez  p o  w y ląd o w a n iu  spa li ł  sw oje  okręty ,  
a b y  sw oim  tow arz y szo m  bron i  od jąć  w szel­
ką nadz ie ję  "powrotu. Z b u d o w aw szy  na b r z e g u  
twieędzę V erak ru z  w y p ra w ił  się na zdobyc ie  
M eksyku .  P o  uciąż liw ych poch o d a ch ,  przyszli 
na reśc ie  H iszpanie  na ro z le g łe  i żyzne r ó w n i ­
ny ,  gdzie  stolica po n a d  o b sz e rn em  je z io re m  
p o ło ż o n a  ze sw ojem i św ią tyn iam i i basz tam i 
tak  się w span ia le  uk az a ła  , iż się Sądzili być  
p rzen ies ionym i w k ra in ę  m a rz e ń .  P rz y sz e d ł­
szy' p o d  b r a m y  m iasta ,  u jrze l i  d ług i  szereg  
pow ażnych  i z n a k o m ity ch  m ężów, us tro jonych  
w  p ió ra ,  odz ianych  p łaszczam i z b aw e łn iane j  
m a te ry i .  Z na jw iększą  czcią p ozd row il i  h i ­
szpańsk iego  w odza  i zapow iedzie li  p rzy b y c ie  
M ontezum y, k tó ry  chc ia ł  z ca łą  p o w a g ą i  św ie­
tnośc ią  p o m p y  k ró lew sk ie j  r y c h ło  przybyć . 
N ies iony  b y ł  w  lek tyce  przez I c h  s ług ;  w ielu  
in nych  zaś o z d o b n y  b a ld a c h im  u trzym yw ali  
n ad  j e g o  głową.- N ap rzód  w yszło  trzech  u rz ę ­
dników  d w o ru  ze z ło tem i laskam i w r ę k u ,  
k tó re  k ie d y  n iek iedy  podnosil i ,  n a  co  w szy­
scy przy tom ni M eksykan ie  schylali z p osza­
no w an ie m  g ło w ę .  M o n tezu m a w y s iad ł  ze 
sw o je j  lek tyki,  zb liży ł się pow oli  do h iszpa- 
nów, s łudzy  zaś p rzed  n im  os ła n ia l i  ziemię 
m a te ry ą  b aw e łn ia n ą ,  a b y  stopy je g o  nie d o ­
tknę ły  g o łe j  ziemi. P o  uroczystych  p o z d ro ­
w ien iach  M on tezum a z a p ro w a d z ił  w odza  ze 
wszystkiem i j e g o  tow arzyszam i " b ro n i  do 
w ie lk iego  p a ła c u  i w  te o d ez w a ł  się s łowa: 
, ,Jes tes  teraz ze sw oją b rac ią  i w sw oim  w ła ­
snym  do m u ; p ok rzepc ie  się po tru d ac h  i b ąd ź ­
cie szczęśliwi aż do m o je g o  p o w ro tu .“

P ie rw szem  s ta ra n ie m  h iszpańsk iego  wodza, 
b y ło  m yś leć  o sw o je m  bezp ieczeństw ie ;  a p o ­
nieważ p a ła c  b y ł  o toczony  m u rem ,  ła tw o  więc 
m ó g ł  się b ro n ić  od  w szelkiego napadu.. W i e ­
cz o rem  p o w ró c i ł  M ontezum a, i nas tąp i ła  d łu ­
ga  p rze m o w a ,  w  k tó re j  okaza ł  swoje p r z e ­
sądy w zg lędem  cudzoziem ców , a ja k  hiszpa* 
n ie  m ó w ią ,  u z n a ł  ich  swoirńi panam i.  'N a ­

s tę pu jącego  r a n a ,  K ortez  ze zńakom itszem i 
oficeram i zostali o d p ro w a d ze n i  od  Montezw- 
m-y i t rzy  dni d o b rz e  zeszły na o g lądan iu  p rze -  

, p y sz n e g o  ihiasta.
M eksyk  zb u d o w a n y  od Azteków w 1325 r .  

i począ tkow o zw any  T e n o c h l i t l a n ,  leża ł  na  
wyspie je z io ra  T e z c u c o ,  i łą cz y ł  się ze s ta łym  
lą d em  t r z e m a  g ro b lam i.  Czw arta g ro b lą  b y ­
ła  ta m ą  je d n e g o  w o d n e g o  k a n a łu ,  k tó ry  
m ias tu  do s ta rc za ł  w o d y  z sąsiednich  okolic ,  
pon iew aż  je z io ro  nie m ia ło  d o b re j  w o d y  n a -  
p o jn e j .  Miasto b y ło  b a rd z o  po rzą d n ie  i r e g u ­
la rn ie  z b u d o w a n e ;  j e d e n  żo łn ierz  z w ojska 
h iszpańsk iego ,  k tó ry  zos tawił w ie rną  h is to ry ą  
zdobyc ia  M eksyku , p o ró w n a ł  je ,  z p rzyczyny  
k ra tk o w a n eg o  urządzen ia  m ie jsc  z a b u d o ­
w a n y c h  i w o ln y c h  z szachownicą.  K aż d y  
plac b y ł  o toczony  ścieżkam i i kana łam i,  i na  
k a ż d y m  sta ła  św iątynia .  N iek tó re  c e ln e  u li­
ce  w ązkie  ale d łu g ie ,  częścią  b y ły  su ę h e ,  
częścią p o p rze rz y n an e  kan a ła m i,  po n ad  k tó -  
rerni m o c n e  i d o b rz e  zb u d o w a n e  d rew n ia n e  
w zn o s i ły  się m osty .  R ynek  b y ł  nadzw ycza j­
nej ob sz e rn o śc i  o to c zo n y  p o r ty k ie m .  T u  
m o ż n a  b y ło  zna leźć  to w ary  w szelkiego g a ­
tunku ,  p ło d y  p rzy ro d ze n ia  i w y ro b y .  T o n ra- 
ry  k aż d eg o  o ddz ie lnego  ga tu n k u ,  p rz e d aw an o  
w  o so b n y c h  częśc iach  ry n k u .  D o zo rcy  p rz e ­
ciągali p o m ię d zy  t łum y, p i lnu jąc  a b y  p rze ­
daw a n o  p o  rze te ln e j  cen ie ; odbie ra li  ku p co m  
fałszyw e wagi i d ruzgo ta li  j e  razaz. Hiszpanie 
podziwiali  w y ro b y  p iękne z ptasich piór,  m o ty ­
le, kwiaty i inne  tw ory  .p rzyrodzen ia  p rze d s ta ­
w ia j ą c e , 'k tó r e  k ra jo w c y  w yrabia li  z n iezw y­
cza jną  zręcznością . Z ło tn ic y  dos ta rcza li  na  
owczas na jznakom itszych  w y ro b ó w ,  chociaż  
m ieszk ań cy  nie znali je szcze  kopa ln i  , lecz 
z ło to  dostaw ali  z rzek  i s t rum yków . L ano ,  
ja k  je d n o c z e śn i  h iszpańscy  pisarze  zapew nia -  
ją ,  m isy  o ś in io -ką toe ;  każdy  kąt b y ł  z innego  
k ruszcu  lu b  na  p rze m ian  ze z ło ją  i s reb ra ,  bez  
ś ladu  na jm n ie jsze g o  s p o je n ia , r y b y  m a jąc e  
je d n ą  łu sk ę  na k a rk u  złotą a d ru g ą  s reb rn ą ;  
p ap ugę ,  k tó ra  rusza ła  język iem , g łow ą i t rze­
p o ta ła  skrzyd łam i;  m a łp ę  porusza jącą  rękam i 
i n o g a m i ,  trzy m a ją cą  w rzec iono , j a k b y  p rzę ­
d ła  i z j a b łk ie m  w ręku .

G łó w n a  św iątynia s ta ła  we ś ro d k u  m ia s ta ,  
ź b u d o w a n a  z ce g ie ł  p o d o b n a  do p iram idy .  
Na p ła sk im  szczycie, do k tó reg o  p row adz i ło  
111 w schodów , w idać  by ło  o g ro m n e  kam ie­
n ie ,  g d z ie 'k ła d z io n o  ofiary. T u  sta ła  w iel­

k a  f igura , p o d o b n a  do sm o k a ,  o ko ło  k tó re ­
go w idziano  ślady k rw i świeżo p rze lane j .  
W ła śc iw e  siedlisko Bogów, k tó re  M on tezum a 
sam p o k az y w a ł  w odzow i h iszpańsk iem u, b y ­
ło  b o g a to  ozdob ione .  Bóstwo w o jn y  p o k r y ­
w ały  wszędzie zło to  i d rog ie  kam ienie; ciało 
o k ręc o n e  z ło tem i wężami a n a  szyi w is ia ły  
z ło te  i s r e b r n e  w izerunki serc  i g łó w  lu d z ­
kich. N a p a te ln i  z kadz ie ln icą  p rzed  p o są ­
g iem  g o rza ły  t rzy  ludzkie serca. Inny , w ielk i 
p o są g  w  postac i  niedźwiedzia, ró w n ie ż -b o g a -  v
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to by ł ozdobiony i podobneż m u ofiary przy­
noszono. Do tej świątyni należało bardzo 
wielu kapłanów a w zabudowaniu zewnę- 
trzńem mieszkało ich 5000, jedynie na s łu­
żbę Bogom przeznaczonych.— K ró l okazał,po­
d ług opisu hiszpańów przepych azyaiycki 
książąt. Nikt, wyjąwszy lennych książąt, nie 
m ó g ł  jego  twarzy widzieć. Zmieniał swój 
strój i kąpał się czte'ry razy na dzień i n igdy 
nie przywdziewał raz noszonej sukni, którą 
zachowywano dla s łu g ,  albo na podarunek  
posłom i mężnym rycerzom. Rzadko w y­
chodził z pokoju, wyjąwszy kiedy szedł dla 
nabrania  posiłku; pokazać się przed nim  w 
kosztownem u b ran iu ,  poczytywano za znie­
w a g ę 1 i ńieusZanowańie; dla tego więc 
najznakomitsi nawet przychodzili do niego w 
zwyczajnej odzieży. Na wstępie oddawali 
t rzykrotny uk ło n ;  przy pierwszym, mówili: 
P a n ie ! przy drugim, Mój Patrie! przy trze­
cim, Wielki Pan ie !  Wyrzekali to cichym g ło ­
sem schylając pokornie główę; Pałac króla 
ogromny budynek  miał 20 bram  wychodzą­
cych na otwarte ulice i place. Ściany jego  
licznych pokoi, by ły  wykładane marmurem, 
jaspisem, lub innemi pięknemi kamieniami; 
sufity sztticznemi Ozdobione sztukateryami, 
widziano nawet kobierce bawełniane, zsierci 
krułików lub też piór. Wszyscy dworscy 
s łudzy, byli to ludzie wysokiego stopnia i 
oprócz stałej służby, co rano przychodziło 
600 szlachty, przepędzać cały dzień w przed­
poko jach , oczekując rozkazów k ró la ,  kie­
dy jego  słudzy napełniali dziedzińce pałaco­
we. Pałac  b y ł  jak wszystkie inne zamki, 
otoczony wspaniałemi ogrodami, gdzie rosły 
zioła uleczające, kwiaty i drzewa z najlepsze- 
mi owocami. Montezuma nie pozwolił w 
swoim ogrodzie sadzie żadnych warzyw 
albo te'ż roślin do przedaży; nie przysto i,  
mawiał o n ,  królow i, pomiędzy rzeczami 
służącemi m u tylko do przyjemności, um ie­
szczać przedmioty użytek przynoszące. Mon­
tezuma miał dwa ogrom ne gm achy żywych 
najrzadszych zwierząt. Jeden zawierał ptaki, 
nieżyjące drapieżą-, drugi drapieżne p tak i,  
czworonożne zwierzęta i płazy; 3001udzi tru ­
dniło się pilnowaniem ptaków w pierwszym 
oddziale, oprócz właściwych lekarzy zwie­
rząt. Każdy stróż, miał osobne zatrudnienie, 
najważniejszem było, wyrywanie piór ptakom, 
z których wyrabiano płaszcze, kobierce i in­
ne do ozdoby służące rzeczy. Ptakom dra­
pieżnym w drugim oddziale dawano co dzień 
500 kur indyjskich, nadto byłi ustanowieni 
liczni dozorcy, robotnicy i strzelcy. Węże za­
chowywano w ziemi, krokodyle w obm uro­
wanych stawach. Obok dzikich zwierząt, 
Montezuma zbierał wszystkie szczególniejsze 
rody lu d z i , których m ógł tylko dostać. 
W  jednym  pokoju widziano mężczyzn, ko­
biety  i dzieci białej p łc i ,  tam jakaś szcze­
gólną izadkosc ,  gdzieindziej karły, garba­

ci i różne potwory. Bezwątpienia nie je^ 
óui z umysłu kalekami porobieni byli w 
dzieciństw ie, dla uwspanialenia wielkości 
królewskiej, ja k  mówi hiszpański p isa rz ; al­
bowiem zawsze kilku z nich m usia łobyc o be­
cnych przy stole, kiedy król obiadował.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

ROŚLINY ZASTĘPUJĄCE LEN I KONOPIE.

Dla zapobieżenia nader wielkiemu dow o­
zowi lnu i konopi, za które Anglia co rok  do 
18tu milionów talarów płaci, 'przedsięwzięto 
teraz ciekawe tam doświadczenia z upraw ą 
nowych roślin dających włókno do przędzy 
zdatne. Takiemi są len sprowadzony z N o­
wej Zclandyi i trawa jedwabista  przez F ra n ­
cuzów soie vegetale zwana. W  tym celu 
zawiązały się dwa tow arzystw a; jed n o  w y­
rabia z lnu  zelandskiego liny i p łó tno żaglo- 
we, drugie zaś z trawy jedwabiste j tkanki 
na suknie i meble. Przekonano się żę liny 
z lnu  n o w o-zela n dsk iego są mocniejsze, o 
piątą części lżejsze od zwyczajnych konopnych  
i że wilgoci nie tak im szkodzi. W yroby  z 
takiego lnu tkane mają połysk je d w a b iu ,
lecz daleko Są mocniejsze niż je d w a b ’i z bardzo’
cienkiej przędzy utkać się dają, przeZco tra ­
cą swoją sztywność różniącą j e  od je d w a ­
bnych . Z trawy jedwabistej tkają kobierce 
nader trwałe, którym brakuje  tylko miękko­
ści kobierców wełnianych ; jednakże coraz 
bardziej wchodzą w używanie, a rękodzielnie 
tego rodzaju tkanin w Branslej z każdym 
dniem prawie pomnażają się. Towarzystwa 
wspomnione mają teraz a jenta  swojego w No­
wej Zelandyi dla skupowania na miejscu ma- 
teryalu  surowego; lecz ze zbiór roczny tvch 
prządnych roślin, z powodu dzikości- w j a ­
kiej mieszkańcy lej wyspy dotąd s ięzna jdu-  
ją, nie przenosi 2 0 — 30,000 centnarów, za­
myślają przeto len Zelaudski uprawiać w 
Anglii a szczególnie w Ir landyi;  w tym celu 
ajentowi swojemu poleciły, ażeby każdemu 
okrętowi ładunek  lnu ztamtąd biorącem u 
udzielał także kilka tysięcy flanców lej rośli— 
ny. Doświadczenia jakie  z niemi robiono, 
dowiodły że roślina la prawie trzy razy wię­
cej włókna dostarcza niż len zwyczajny, a 
przytem  żadnychmieśprawia wydatków, albo­
wiem nie obumiera, corocznie, rozkrzewia się 
z korzenia i nie potrzebuje byc  wyrywana 
głlyż. tylko liście je j  służą do użytku. Jeden  
krzew wyhodowany w Irlandyi wydał 1833 
r. 700 liści na 6 do 7 stóp długich. Rośnie 
W miejscach bagnistych i na łąkach zalewom 
podpadających; zdaje się jednak  iż tęgich 
mrozow wytrzymać, nie^może. Adinirałicya 
angielska zawarła uk ład  z rękodzielnią prze­
rabiającą len Zelaudski, pod ług  k tórym  zobo»
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wiązała ją  dostarczać płótno żaglowe każdy 
łokieć po 8 1 /2  pensów, w takim gatunku, 
jak  konopne, którego łokieć 18 do 20 pen­
sów kosztował. Co do cienkich tkanin fa­
brykanci mają nadzieję, iż będą mogli wyra­
biać je z tegoż lnu o 30—40 procentów ta­
niej od ceny teraźniejszej.

  -------

KSIĘGARNIE 1 K A N T O R Y  
KTÓRE PRZYJMIJ JĄ "PRENUMERATĘ 

N A

MAGAZYN POWSZECHNY.

w Warszawie.
KANTOR GŁÓWNY przy Księgarni Szkół 

Publicznych w Król. Pols. Ulica Przejazd 
Nro 649.

przy Ulicy Miodowej.
Księgarnia A. E. Glucksberga.

— — G. Sennewalda.
— — II. S. Mertzbacha.
— — Huguesa.
przy Ulicy Krakowskie Przedmieście. 

Bióro Informacyjne Józefa Kaczanowskiego, 
w pałacu Potockich Nro 415.

Księgarnia Zawadzkiego i Węckiego.
Sklep ubogich.

' przy Ulicy Nowy Świat.
Księgarnia Z. Szteblera.
Handel W in i Korzeni Br-udkowskiego.

przy Ulicy Wierzbowej.
Bióro Zleceń.

przy Ulicy Podwale.
Kantor różnych pism peryodycznych F. Cie­

chanowskiego.
przy Ulicy Sto Jańskiej. 

Księgarnia Szczepańskiej.
Kantor Loteryi Emicha et Comp. naprzeciw 

Zamku. -
przy Ulicy Nowomiejśkiej.

Handel Win i Korzeni Wasilewskiego.
przy Ulicy Piwnej.

Handel Win i Korzeni Frankensztejna.
przy Ulicy Nowe-Miasto.

Handel W in i Korzeni Moritza.
przy Ulicy Zakroczymskiej.

Sklep Topczewskiego.  ̂ ■
przy Ulicy Sto-Jerskiej.

Handel Win i Korzeni Jarzębowskiego et 
Comp.

przy Ulicy Długiej.
Skład Galanteryjny Sitienfeldą.
Sklep Galasińskiej.
Sklep Daszkiewicza.

przy Ulicy Leszno.
Handel Win i Korzeni Zabrockiego.

przy Ulicy Elektoralnej.
Sklek Galanteryjny Titza.

przy Ulicy Granicznej.
Handel Win i Korzeni Schmidta.

Na prowincyi, przyjmują przenumeratę: 
Wszystkie Urzędy i Stacye pocztowe.

Można także prenumerować na Urzędach 
Pocztowych Zagranicznych, oraz u następu­
jących księgarzy.
w St. Petersburgu u A, Smirdina. 
w Wilnte u Teofila Gliicksberga i u Józefa 

Zawadzkiego. 
w Winnicy ną Podolu, w Księgarni Braci 

Lechów.
w Krakowie u D. E. Friedleina. 
we Lwowie u Wilda i Syna, u Kuhna i Mi- 

likowskiego i u Pijlera. 
w Poznaniu u J. J. Heine i u T. Scherka. 
w Wrocławiu u W. G. Korna i S. Schlettera. 
w- Wiedniu u Schaumburg i Komp. 
w Lipsku u J. J. Webera.

Z TYM NUMEREM KOŃCZY SIĘ 
PIERWSZE PUŁRÓCZE Illgo ROKU 

M AG AZYN U  POWSZECHNEGO .

PRENUMEROWAĆ MOŻNA OD POCZĄTKU PO 
ZŁP. 18 ROCZNIE.

E xem plarze  M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  , nic opatrzone  
niniejszą p ieczęc ią , praw nie poszukiw ane będą.

w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  J. G l u c k s b e r g a ,  K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h ,  U l ic a  P r z e j a z d  N.649.


